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Powiedzianem było  nie raz  od dnia 2go g ru ­

dnia roku zesz łego , że sąd o faktach dokonanych 
należy do historyk Nic słuszniejszego. Do wy­
dania s ą d u , jak  potrzeba bezstronności zimnej 
krwi i do k ład n ej znajomości sprawy z jednej strony, 
tojest U tych, co sąd orzekają, tak z drugiejpotrzeba 
bądz przymusu, bądź dobrej woli, bądź nakoniec 
możności, aby orzeczonemu się poddać lub uwzględ­
nić i doń się zastosować. K ażdego  z tych w a­
runków napróżno w wypadkach grudniowych szu -  
kaćby przyszło . S ą d  zatem o nich na nic się 
w teraźniejszej nie p rzydałby  chwili. W e  F ra n ­
cyi by łby  on szkodliwym, bo namiętności d raż -  
niącą polemiką— gdzie-indziej, czczą gadaniną.

W strzym aliśm y się przeto od niego. Jeżeli 
bierzemy pióro do ręki w tym przedmiocie, nie 
czynimy tego, abyśmy wypadek g łosow an ia ,  (o  
którem nie wiemy jeszcze ostatniego liczbowego 
iezultatu) brać  mieli za  punkt wyjścia wdalszem  
zapatrywaniu się na koleje Fraócyi. B y łoby  to 
wbrew wyznawanym fylekroc przez nas zasadom. 
Nie jesteśm y i nie będziemy nigdy stronnikam i 
powszechnego, bezwzględnego głosowania: nie
będzie nigdy dla nas wyrazem ostatnim rozumu 
politycznego, wypadek głosow ania  urządzonego 
w sposób, aby g ło s  pierwszego lepszego wyro­
bnika trawiącego życie na przebijaniu ucha w fa­
bryce igieł, tyle w a ż y ł  na szali politycznej , ile 
g ło s  pana Sallandrouze komisarza przy sądzie 
przysięgłych wystawy londyńskiej,-— g ło s  pro­
stego żołnierza sto jącego  na warcie, ile g ło s  
je n e ra ła  piastującego tekę ministerstwa wojny,— 
g ło s  profesora szkółki uczącego abecad ła , ile 
g ło s  pana G u iz o ta ,— aby g ło s  nareszcie g a ł -  
ganiarza paryzkiego w a ż y ł  zarówno z głosem 
posiadacza obszernych winnic lub rozległych w ło ­
ści. W  podobnem głosowaniu jes t  zindywiduali­
zowanie i rozczłonkowanie sp o łeczeń s tw a , jest  
niwelacya, jes t  w końcu zredukowanie istoty ro­
zumnej do prostej c y f ry —  na które przystać nie 
możem. iijjaido w mmeiiid ntywoa

I dla tego nie wielką przywięzujemy wagę, i 
mało nas obchodzi czyli wybór, do którego lud­
ność francuzka b y ła  pow o łaną , rozstrzygną 7 
milionów jak  dotąd, lub więcej głosów . P o w ą t-  
piewałże kto i na chwilę, aby F rancya  nie mia­
ł a  się oświadczyć za utrzymaniem przy w ładzy  
Prezydenta  Bonapartego, a  to opierając się nie 
na powszechnem głosow aniu , ale na tym publi­
cznym rozsądku, na owej prawdziwej narodowej 
opinii, która j ą  tyle już  razy  z najtrudniejszych 
wydobyła  okoliczności? Czyż zresztą  F rancya  
m iała  istotnie wybór między Tak  lub Nie?....

Owóż, zdaniem naszein, F rancya  rzeczywiście 
wyboru tego nie miała. Mówiąc zaś to, nie ma­
my wcale na myśli żadnych sposobów pozyski­
wania g łosów  lub przymusu od fizycznej pocho­
dzącego siły . Bierzemy jej chwilową sytuacyą 
z w yższego, z moralnego stanowiska, ze stano­
wiska właśnie owej wspomnianej opinii, i pyta­
m y: jaki zos taw ał jej wybór? Pomijamy całkiem, 
!* przed nią fakt, który jako taki, wybór u -  

• T i '  Utrudniał g °  za ś uczuciem, iż ustąpie- 
nia ’tu w polityce bez wielkiego wstrząśnienia, 
naiazającego kraj na nieprzewidziane koleje, p rzy­
puścić piawje niepodobna. Z o s taw a ł  więc wybór 
międz) « tojest, w ładzą istniejącą, s tawia­
jącą programat, jakkolwiek z zasadami pewnśj

części ludności może niezgodny, jakkolwiek wol­
ność dotychczasową ograniczający, ale zawsze 
piogiam at obiecujący organizacyą i porządek — 
a  iVie, tojest, wyrazem usuwającym w ładzę  te i 
jej program, ale nie podającym obok tej negacyi 
żadnego dalszego wątku polityki wewnętrznej. — 
Mówimy żadnego, albowiem powrót do" dawnego 
stanu rzeczy (w  trudnem przypuszczeniu nawet 
złożenia w ładzy  przez P rezydenta)  jes t  niepodo­
bieństwem. Konstytucya raz złam ana, żyć prze­
staje — Zgromadzenie raz rozpędzone, umiera. 
Zmartwychwstań podobnych hislorya nie daje przy­
kładów. P r  ogrąmatu politycznego nowego, za rę ­
czającego bezpieczeństwo i spokojnośc nikt nie- 
tylko że nie po s taw ił—  ale najzaciętsi nawet 
nieprzyjaciele istniejącej w ładzy  postawie nie śmieli. 
N ie — ukazywało się w ięc Francyi w niepewnym 
tylko, chaotycznym, a  co więcej w anarchicznym, 
b > w czerwonym kolorze. Nie było  więc tylko 
jedna p rz y sz ło ść —  bo negacya nie jes t  p rzy­
szłością . Nie było  zatem wyboru.

Dla tego też niech nam wolno będzie wyrazie zda-  
nie, jakkolwiek ono do dziedziny historyi należy, 
ale w łaściwe nam stanowisko oznacza, że tam 
g i l z i e  w  Sprawach c x y n t i t  l u d z k i c h  , nie widzimy
wyboru owego aut —  aut będącego cechą woli 
ludzkiej, wypadkom takim przypisujemy kierunek 
wyższy, od nas nie zaw isły , rozrządzający spra­
wami św ia ta :  widzimy w nich wolę lub dopusz­
czenie Opatrzności.

Czytelnicy przypomnieć sobie zechcą, że pisząc 
o F ran c y i wtedy je szc ze , k iedy  nie przewidywa­
liśmy wcale obecnego sp raw  je j  kierunku, rozbie­
rając w pływ  rad departamentowych, sta ra liśm y  
się dowieść, że jedyny ratunek jej upatrujemy we 
wzmocnieniu powagi zw ierzch n ości, że wzmocnie­
nie to, jedyi ie przez wzmocnienie narodu osiąg- 
niętem być może. Osłabienie zaś  narodu , które 
głównie z osłabienia w nim idei zwierzchności 
wynikło, przypisywaliśmy w całości prawie środ­
kom użytym przez rewolucyą francuzką, która 
zniszczyła  wszystkie naturalne wpływ y i j rze -  
wagi, z e rw a ła  tradycyjne w ę z ły  i spójnie za po­
mocą zasady  bezwzględnej równości i centraliza- 
cyi. Od wyrażonej wtedy naszej opinii nie odstę­
pujemy ani kroku i to nas spowodowało do na­
pisania tych s łó w  kilku. Ostatnie wypadki fran- 
cuzkie nowy dostarczyły ,)am dow(,d ow(y s^a _ 
bości narodu, wszakże c a ły  ich obrót daje nam 
przekonanie, że f  raneya wydobyć się z niej u -  
siłuje.

Poddając się silnej w ład zy  Ludwika Napoleo­
na B onapa itego , F ran cy a  podała  mu sposoby 
zdobycia dla zwierzchności tej powagi o jak^ą 
poprzednie rządy napróżno się kusiły. Może on 
uczynić to czego inni nie mogli: ale powagę tę 
nie dadzą mu wota, choćby najliczniejsze: sposób 
jedynie w jaki w ładzy  swej używać będzie, zy ­
skać mu j ą  potrafi. Sądzim y, że z doświadcze­
nia Francyi w ostatnich latach sześcdziesiątu ko­
rzystać nieomieszka. Nie zechce wpisać nową 
konstytucyą w liczny już poczet koństytucyi fran- 
cuzkirh. \ V  tej, którą ma ogłosić, zobaczymy za ­
pewne przepisy tylko Przygotowawcze do tej 
koństytucyi , ja k ą  Francya  z właściwych sobie 
żywiołów wyrobić będzie m usiała. Jakkolwiek 
powszechne głosowanie po dwakroć odpowiedzia­
ło  życzeniom Prezydenta, radzibyśmy w niej wi­
dzieć zaród przejścia z liczebnej reprezentacyi na 
reprezentacyą interesów. W  życiu gminnem bo­

wiem i municypalnem, leży prawdziwa s i ła  naro­
du, a  doświadczenie tylekroć w ykazało , że cen- 
t ra l izacy a , jeżeli pos łuży ła  do ujęcia w ładzy , 
nigdy jednak nie d a ła  zwierzchności tej powagi, 
bez jakiej długo utrzymać się nie zdoła.

Ludwik Napoleon Bonaparte obiecał zamknąć 
rewolucyą; aby tego dokonać dzieła, niechże nie 
używa tak jak  rządzący F rancyą  jego  poprzed­
nicy rewolucyjnych środków. R ozsądna  i prakty­
czna wolność nigdy z niemi w p rzy zw o ity ch  g ra ­
nicach ostać się nie może: albo zniknie zupełnie 
albo w swawolę się zamieni; dwa niebezpieczeń­
s tw a , których mąż chcący F rancy i dobrze się 
zasłużyć, zarówno unikać powinien.

t&orresg»oi£deaBcya Cx«sn.
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ca Do r o z p o r z ą d z e ń  C e sa rsk ich  o g ło s z o n y c h  p r z e d w c z o ­
r a j , p r z y ł ą c z ą  s ię  w  k r o t c e ,  j a k  w ie ść  n i e s i e ,  o s o b n e  
ro z k a z y ,  ty c z ą c e  s ię  o rg a n iz a c y i  s z c z e g ó ł o w e j  ro z m a i ty c h  
p r o w i n c y j , r ó w n i e  j a k  r o z k a z y  ty c z ą c e  s ie  k w e s ty j  o g ó l ­
n y c h ,  j a k  n a p r z y k ł a d  o r g a n iz a c y i  g m in n ć j  , d r u k u  i tp .  
Czas  p ł y n i e ,  i p o m im o  u sp o k o jo n y c h  u m y s ł ó w  na r o k  
b i e ż ą c y  w y p a d k a m i  w e  F r a n c y i ,  n i e s i e  z so b ą  c o r a z  to 
g w a ł to w n ie j s z ą  p o t r z e b ę ,  s t a n o w c z e g o  u r z ą d z e n i a  d o m o ­
w y c h  w k a ź d e m  p a ń s tw ie  s to s u n k ó w .  R e w o lu c y ą  pob i ta  
na  p o lu  o t w a r t e in ,  d o p ó ty  t r w a ć  b ę d z i e  w  u m y s ła c h  i 
n u r t o w a ć  p o k ą t n i e , d o p ó k i  r z ą d y  n ie  p o ło ż ą  so b ie  za  g ł ó ­
w n y  i ś w ię ty  o b o w ią z e k  u p o r z ą d k o w a ć  r o z b u r z o n e  w  tych  
o s ta tn ic h  la ta ch  życia  s p o ł e c z n e g o  ż y w io ły ,  na  p o sa d a c h  
o d p o w ie d n ic h  i s to tn y m  p o t r z e b o m  tak  p a n u ją c y c h ,  j a k  i 
p o d w ła d n y c h .  Ś ro d k i  n a d z w y c z a jn e  d o b r e  są  j a k o  p u n k t  
p o d p o r y ,  j a k o  o b r o n a  d o d z ia ł a n i a ;  le c z  c h c ie ć  b u d o w a ć  
m - in v  'h £ r u n c ' e  p r z y s z ł o ś ć ,  b e z  w e j ś c ia  w  s k ł a d  n o r -

n iebezp icczanymg  w L " ńStWaD e l™ , e n t j’ łv’ ł>ył o b y g r u b y m  i
i r o z w in ię te  p ó ź n i e j s z e m i 7  y  Z> m ' ^ P e ł n i o n e
od  p o d o b n e j  o b a w y  i p o d X y ^ ? ^ 18™1’ z as! o n i? rzf?d 4 ii i • j > ■ , y , w r z u t ó w .  T r z e b a  s iety lk o ,  j a k  p o w ia d a m ,  s p i e s z y ć ,  g d y ż  „ d l o g o  za  nje3
ty lko  los  o g ó ln y  p a ń s t w a ,  le c z  b e z p o ś r e d n i e  p o le p s z e n ie  
c ią g le  z a w ik ła n y c h  finansów., p o d n ie s ie n i e  p r z e m y s ł u ,  r o z ­
s z e r z e n ie  h a n d l u ,  i n a r e s z c ie  z a p e w n ie n i e  s p o k o jn e g o  
b y tu  m ie sz k ań c o m .

W  p r z y s z ł ą  n i e d z i e l ę , d a je  k s ią ż ę  m i n i s t e r - p r e z y d e n t  
p i e r w s z y  bal.  Ma b y ć  p r z e s z ł o  5 0 0  osób .  P o m ię d z y  z a -  
p r o s z o n e m i  d o m a m i , k r ą ż ą  n a z w is k a  b a r d z o  m a ło  a r y s t o ­
k ra ty c z n e .

O z a p o w ie d z i a n e j  tu p r z e z  d z ie n n ik i  w iz y c ie  p ana  de  
P e r s ig n y ,  n ic  n ie  s ł y c h a ć .

Berlin 2 s ty c zn ia .

•f- Izby  p r u s k ie  r o z p o c z n ą  p o s i e d z e n ia  s w e  dn ia  5 b. m. 
Z n a c z e n ie  ich  tak  d a l e c e  u p a d ło  w  o p in i i ,  ż e  m ó g łb y ś  
o b e j ś ć  w  te j  p o r z e  w s z y s tk i e  t o w a r z y s t w a  s to l ic y ,  n i e -  
w ie m  c z y b y ś  z n a l a z ł  j e d n o ,  w k t ó r e m  o s e jm ie  r o z p r a ­
w ia ją .  O b o ję tn o ś ć  ta n ie je s t  li s k u tk ie m  o b e c n e g o  p o ł o ­
ż en ia  E u r o p y ,  an i  w y n ik ie m  n a r z u c a j ą c e g o  s ię  g w a ł t e m  
po d o k o n a n iu  z a m a c h u  s ta n u  w e  F r a n c y i  p r z e k o n a n ia ,  że  
r z ą d  p a r l a m e n t a r n y  j e s t  z a s ą d z o n y .  P r z e k o n a n ie  p o d o b n e  
m o że  s ię  p r z y j ą ć  w n a d w e r ę ż o n y m  d ł u g ą  p o l i ty c zn ą  n l -  

ch im ią  m ó z g u  f r a n c u z k i m ; a le  w n a r o d z ie  n iem ieck im , 
k ló r y  p r z e z  p o d o b n ą  p r ó b ę  n i e p r z e c h o d z i ł ,  a w s p o ł e ­
c z n y c h  u r z ą d z e n i a c h  s w y c h  lub i  z a p a t r y w a ć  się  nH A n ­
g l i ą ,  r z ą d  p a r la m e n ta r n y ,  p ra w d z iw y ,  n ie  pozorny ,  j e s t  d z i ­
s ia j ,  tak  j a k  b y ł  w c z o r a j ,  g ł ó w n y m  celem  chęci  i u s i ł o ­
w a ń  k las  o św ie c o n y c h .  C h w i lo w a  o b o j ę t n o ś ć  ku  n ie m u  
n ie  o d n o s i  s ię  do  i s to ty  j e g o , lecz  < 1 °  Poz01 u > w  k tó r y  
tam te  p r z y o d z i a n o ;  i n ie  d a tu je  od dz is  l e c z  o d  dn i  li­
s t o p a d o w y c h  1 8 4 8  r.  Od te g o  czasu  r o s ł a  o n a  b e z  p r z e ­
s t a n k u  p o d  w p ły w e m  o k t r o jo w a n ,  r e s k r y p t ó w  m i n i s t e r i ­
a l n y c h ,  r e w i z y j  p ra w  lega ln ie  u c h w a l o n y c h ,  s ł o w e m ,  p o d  
w p ł y w e m  woli w ła d z y  w y k o n a w c z e j ,  czy li  r z ą d z ą c ó j ,  
k tó ra  i l eg is la cy ą  > s ą d o w n i c tw o  w z i ę ł a  pod  ś c i s ł ą  k o n ­
t r o l ę ,  i c a ł y  ru c h  m a c h in y  r z ą d o w e j  do  sw ó j  n a k r ę c i ł a  
myśli .  A  g d y  i Izby  s a m e ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  w  s k ł a d z i e
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swym raczej zgromadzenie urzędników niż sejm reprezen­
tantów ludu , przyzwalają uchwałami swemi mniej więcej 
nawszystko, co rząd w nosi,  rozrządza,  postanawia; dzi-  
wićby się w ypadło, gdyby publiczność jeszcze  zachowała 
jaki interes dla tak zwanego parlamentu, który wygląda 
jak piąte koło u woza i niema żadnego pływu ani na 
stosunki państwa zew nętrzne, ani nawet na wewnętrzne. 
Gdyby przesta ł egzystowa' , machina rządowa szłaby, jak 
dziś idzie,  może jeszcze lepićj ,  bo prędze j ,  z równym 
ogólnym porządkiem, a może z większą osobistą wolno­
śc ią ,  jak było istotnie przed 1848 r. Oto przyczyny pa­
nującej prawie powszechnie dla obecnego sejmu oboję­
tności, k tó rą ,  jak to inaczej być nie mogło, wypadki pa-  
ryzkie podniosły prawie do apatyi,  gdy Izbom zgroma­
dzonym od miesiąca ledwo sposobność dano do oświad­
czenia, źe egzystują. —  Lecz ten stan usposobienia opinii 
nie może być trwałym. Konstytucya pruska i prawa z niej 
w yn ik łe ,  w porównaniu z i e m ,  n aco  s ięzanos iw e  Francyi 
lub je s t  w innych państw ach, zawierają zawsze jeszcze 
tyle swobód i liberalnych instytucyj, żeg rzechem -by  było, 
gdyby opinia je  lekceważyła i niepopicrała wpływem swym 
tych, którzy w sejmie stawają w ich obronie lub pragną 
ich rozszerzenia. Bezpieczeństwo ich egzystencyi, umoc­
nione przysięgą k ró lew sk ą , do której naród ma zupełne 
zaufanie, niepowinnoby serc do nich ostudzać dla tego, 
źe gdzieś indziej więcej je s t  swobód. Ale gdzieindziej 
jes t  ich też m nie j , a jeżeli położenie Europy jeszcze się 
pogorszy, mniej ich jeszcze być może i w Prusiech. Ta 
refleksya musi niezadługo zmienić obojętność opinii do 
konstytucyi i opierających się na niej Izb. W płyną tak­
że bez wątpienia na tę zmianę poświąteczne obrady nad 
kilku wnioskami ogólnego in te re su , które już przed świę­
tami przygotowane były do sprawozdania i dyskusyi 
w plenum. Najważniejsze między niemi są : wniosek Claes- 
sena ,  dotyczący prawa drukow ego ; wniosek B ese le ra , do­
tyczący stosunku Bundestagu do państw Rzeszy; wnioski 
Wenzla i Vinckiego, dotyczące stanów prowincyonalnych 
i odpowiedzialności ministrów, i inne.

Wielkiego rezultatu z wniosków tych spodziewać się 
nie można. Ministerstwo w obu Izbach ma niewątpliwą 
większość, a przez to je s t  wstanie, nadać im taki skutek, 
jaki mu najwięcej będzie dogodnym. Wszakże sama obro ­
na swobód i prawa z wolnej trybuny, jaka jeszcze w Pru­
siech się utrzymuje, ma znaczenie i pewien urok w chwili, 
w której umysły, uwiedzione powodzeniem i przykładem 
d rugich ,  skore są do pojednania się z powolną mądro­
ścią polityki zamachów stanu. Posłowie sejmu pruskiego 
odpowiedzą swej powinności, jeżeli z godnością, odwa­
gą ale i z umiarkowaniem praw i swobód konstytucyj­
nych bronić będą. Dał im przykład sam m iniste r-prezy- 
dent w odpowiedzi danej posłowi francuzkiem u, skarżą­
cemu się na surowy i obraźliwy sąd tutejszej prasy  o za­
machu stanu i osobistej polityce prezydenta ,  a brzmiącej 
w s łow ach: źe wolność druku w Prusiech je s t  prawem 
gwarantowana i op isana , a rząd przeciwko trzymającym 
się w granicach prawnych występować nie może! Jaka  
ironia w czasie, miejscu i stosunkach!

Istotnie dzienniki tutejsze używają wielkiej swobody 
w traktowaniu kwestyj publicznych. Sama gazeta Pruska, 
organ ministeryalny, rozpisuje się już w trzecim numerze 
z wielką otwartością o stosunkach handlowo-politycznych 
Austryi. Artykuły te nie zostaną bez odpowiedzi,  bo od 
dawna prasa pruska lak śmiało nie występywała. P rze­
znaczeniem ich zdaje się być wywarcie wpływu na kon­
gres  handlowy wiedeński,  którego rezultat niecierpliwie 
tu oczekiwany. Mamy tu od Igo  b. m. mróz, co tego roku 
rzadkością.

D r e z n o  31 grudnia.

2  Wystąpienie Palmerstona z ministeryum angielskiego, 
sprawiło tu w kołach konserwatorskich niewymowną ra ­
dość. Pod ug jednych ,  przyczyną jego  upadku, miało być 
przyjęcie Koszutha, a w skutku tego, zapowiedziane przez 
Austryą przeciw poddanym angielskim rep resa l ia ; podług 
drugich ,  pobłażanie robotom emigracyi dem agogiczno-so- 
cyalistowskiej w Londynie, przeciw którym protestowała 
już  cała E uropa ,  niewyjmując Francyi. D ebaty  francuskie 
przypisują większą ważność represaliom. Rzecz dziwna, 
że ten wypadek, nie wszędzie miał jednaki wpływ na fi­
nanse: w Londynie papiery spadły, w Frankfurcie się 
podniosły. W idać ,  że z wystąpieniem Palmerstona wiążą 
się dla Anglii kwestye administracyi w ew nętrznej,  które 
dla niej stokroć są w ażniejsze , niż zły humor tego lub 
owego zagranicznego państwa. Owoż tedy zmiana mini­
steryum angielskiego, kompletuje jeden  wspólny system 
całej Europy, tojest system anty-anarchiczny. Mówię z u -  
mysłu anty-anarchiczny nie anty-konstytucyjny, boć dla­
tego ,  że ustąpił Palmerston i we Francyi dykta tu ra ,  ani 
Anglia, ani Belgia, ani Holandya, ani S zw ecya, ani Pie­
mont, które tak rozumnie używają swojej wolności,  rzą ­
dów reprezentacyjnych nie stracą. Na to się przynajmniej 
nie zanosi.

Ogromna większość głosów, jaką otrzymał L. Bonapar­
t e ,  dobija tu do reszty umysły, które nieznając stanu 
F rancyi,  uważały wypadek Z jednego  tylko punktu, są ­
dziły o nim jako moraliści, nie jako politycy, i przypi­
sywały niegodziwości jed iego człowieka, co było niesz ■ 
częsną,  ale niestety! nieuchronną dla ca łego kraju osta­
tecznością. Pokazuje się te raz ,  i e Francya, słusznie czy 
n iesłusznie, chce zamachu stanu, kiedy z taką aklamacyą

rozgrzesza jego sprawcę i poddaje się bezwarunkowo 
pod jego dziesięcio-letnie rządy. Kto nieprzypuszcza ko­
niecznych kiedy-niekiedy nielogiczności, w rozwijaniu się 
politycznem narodów, ten sobie tego wypadku nigdy w y- 
tłómaczyć niepotrafi. Jak niegdyś Dania wybrała rząd 
absolutny z obawy szlachty, lak dziś Francya wybiera dy­
ktaturę z obawy demagogów, rewolucyonistów i socyali- 
stów. * Obiedwie dla uratowania wolności, poddały się 
w niewolę.' Są to dwa czyny, na pozór nielogiczne, które 
zajmować będą bardzo poważną i uczącą kartę w histo— 
ryi;  płytki "tylbo rozum przypisze je  powodom nikcze­
mnym, przypadkowym, lub ubliżającym honorowi narodu. 
Co z tego wszystkiego wyniknie, to inna kwestya; było­
by wielkiem zarozumienicm zgadywać z profesorską pe­
wnością, przyszłe formy, j kie Francya przyoblecze. Lu­
dzie uczciwsi tern się tylko pocieszają, źe przynajmniej 
istn ieje  towarzystwo, a zatem nieginie je szcze nadzieja, 
ażeby z tego wszystkiego niewynikło coś dobrego; gdy­
by zaś było runęło  pod panowaniem doktryn socyalisto- 
wskich, naówczas niebyłoby innej perspektywy jak wojna 
domowa, zniszczenie, osłabienie, koalieya Europy, a mo­
że i podział rozdartej Francyi. Ktokolwiek od lat czte­
rech bliżej przypatrywał się wypadkom i ubolewał nad 
ciosami, jakie zadają sprawie wolności, z jednej strony 
zacięci jej nieprzyjaciele, z drugiej niebezpieczni przy­
jac ie le ,  pierwsi tłum iąc, drudzy nadużywając; niesposób, 
żeby kiedy-niekiedy niem arzy ł,  jakiemby to było dla ludz­
kości dobrodziejstwem, gdyby Pan Bóg zes ła ł  na świat 
uczciwego lecz potężnego cz łow ieka , któryby wszystko 
wziął za ł e b ,  i wybiwszy ludziom z mózgu idee despo­
tyzmu i anarchii,  zwrócił społeczeństwa ludzkie na natu­
ralną kolej spokojnego, umiarkowanego, lecz trw ałego 
rozwoju. Czy Ludwik Bonaparte je s t  tym człowiekiem, 
o tern sądzić, jeszcze przedwcześnie. Ze nim być może, 
o tern nikt niewątpi; dyktatura nietylko mu nieutrudnia, 
ale nawet ułatwia zmianę kierunku wyobrażeń, oczyszcze­
nie sprawy wolności z wpływów, jakiemi ją  krępują , 
z jednćj strony dążności wsteczne, z drugiej marzenia 
ambitne i przesadzone. Czy wykona to, co wykonać mo­
że , zależy od jego  dobrej wiary, uczciwych myśli i zdol­
ności; ale jeżeli wykona, będzie człowiekiem zesłanym 
przez Opatrzność. Korespondencye wasze z Berlina i 
Paryża, zwiastują już ważny fenomen, że ludzie o ś w i e -  
ceńsi zaczynają modyfikować swe w y o b r a ż e n i a ,  wedle 
wzoru Anglii, jako kraju d zied zic zn e j i legalnej w olno­
ści. Jeżeli  to l ep ie j ,  czemuż nieprzyjęli  tego kierunku 
przed czterema laty niebyłoby dzisiaj, ni krwi rozlewu, 
ni zamachów s tanu? jeżeli to lepiej,  w cóż się obrócą 
doktryny pp. Proudhona, Ledru -  Rollina, Girardina i 
wszystkich republikanów de la o e ille ; w cóż się obróci 
zasada, która im dawała tyle przewagi: w szystko  n ie ty l­
ko dla Indu, ale i p rze z  ind?  — jeżeli to lep ie j , czemuż
Ludwika Bonapartego tak bezw arunkow o  potępiać, kiedy 
on był jedynym tego zwrotu myśli sprawcą ?|

P u b l ic z n o ś ć  tutejsza często się zastanawia nad tern: 
czy prezydent francuski ma istotnie osobiste zdolności, 
tojest czy działa z własnego natchnienia, lub też je s t  na­
rzędziem otaczających go osób. Jeden z dzienników nie­
mieckich, podaje następujące o nim zdanie podróżujące­
go Anglika, pana Head, ex-namicstnika Kanady, w dziele 
pod ty tułem: faggot o f  french  s ti le s , wydanem przed 
wypadkami 2go grudnia:

„W  czasie mego pobytu w Paryżu, słyszałem zawsze, 
że Ludwik Bonaparte jest człowiekiem uczciwym, roz­
tropnym, małomównym i niepodległym w zdaniu. 
W  ciężkich rządach jakie sprawuje, broni z wielką ener­
gią religii przeciw ateizmowi, prawa własności p rze ­
ciw rabunkom, porządku przeciw anarchii. Nie lubi się 
wywnętrzać. Z powierzchowności nie wygląda na zucha; 
spojrzenie jego  nie odpowiada ognistej duszy. Można 
powiedzieć, że cała jego  moralna natura kryje się pod 
fizyczną. Myśli w iele ,  ale niewdaje się w rozprawy; wy­
rokuje nic dyskutując; działa i postępuje, a prawie z miej­
sca się nrerusza; sądzi,  niewyjawiając powodów sądze­
nia. Wszystko to razem wziąwszy, jestem zd a n ia , że L. 
Napoleon, obok słodkiej powierzchowności, ujmującego 
obejścia i dobrotliwego serca, je s t  uczciwym, śmiałym i 
szlachetnym mężem stanu. Pragnie utrzymać pokój Europy 
ale bez nadwerężenia sławy i honoru Francyi. Żadne 
krzyki nie skłonią go do niepotrzebnej wojny, przeciw 
któremu bądź narodowi, ale z drugiej strony, żadna S'ła 
ziemska nieodstraszy go od wetowania zniewagi w łasne­
go kraju“ .

Może to wyrok zbyt pochlebny, ale, wydany przez bez­
stronnego, jak  się zdaje cudzoziemca, i przed wypadka­
mi 2go grudnia, zawsze zasługuje na uwagę.

Przegląd Polityczny.
Z Niemiec nic ważnego nie mamy do podania, prócz 

nieustających sporów dzienników przychylnych Austryi 
lub Prusom, za połączeniem celnem Niemiec z Austryą 
lub przeciw takowemu. Stanowisko ministerialnych dzien­
ników w Prusiech, je s t  coraz nieprzyjaźniejsze Austryi, 
i upatrują one w czynnościach gabinetu wiedeńskiego dą­
żność ku owładnieniu całych Niemiec.

Obrady Bundestagu, mają być odtąd w dosłownym od­
pisie protokółów przez Gazetę Pocztow ą  podawane, a to 
na fi łannuiMA ifaHflnie rznHn nruskipo-n

Sprawa o konstytucyjne zmiany w Hamburgu i Bremie, 
dotąd nie załatwiona, i nie można się spodziewać, aby 
wypadła zgodnie z życzeniami Bundestagu.

—  Ostatnie depesze telegraficzne z Paryża 2go s ty­
cznia donoszą , że w dniu Nowego r o k u , p. Baroche na 
czele komisyi doradczej,  złożył życzenia prezydentowi 
Rzeczypospolitej w stosownej przemowie, na którą p re­
zydent odpow iedzia ł: że ogromna większość 7,400,640 
głosów, uprawniła dokonany przezeń dla ocalenia spó łe -  
czności akt stanu. Renty 5°/0 103 fr.

Urzędowy M onitor przynosi z każdym dniem nowe de­
kretu , zaprowadzające ważne zmiany w administracyi 
kraju. Takiemi są : 1) Dekret połączenia oddzielonej do­
tąd administracyi ce lne j , z administracyą podatków n ie­
sta łych; 2 j  Dekret dzielący kraj cały na 21 obwodów 
wojskowych i 86 poddziałów, odpowiadających liczbie 
departamentów; 3)  Dekret rozwięzujący mianowaną przez 
jen. Cavaignaca w r. 1848 Komisyą municypalną paryską, 
i powołujący do jej nowego składu ludzi znanych z przy­
chylności do dzisiejszego rządu; 4 )  Dekret znoszący wy­
kład filozofii w lyceach; 5 j  Dekret zabraniający otwie­
rania kawiarń i szynków, bez poprzedniego pozwolenia 
władzy administracyjnej itp.

Ważniejszym nad pow yższe, jest dekret z dnia 2 sty­
cznia, o którym donosi również depesza telegraficzna, 
stanowiący, że przestępstwa drukowe wyjęte są z pod 
juryzdykcyi sądów przysięgłych.

Nakoniec M onitor z dnia 2 stycznia donosi na drodze 
u rzędow e j, źe prezydent Rzeczypospolitej zamieszkiwać 
będzie na przyszłość zamek Tuilleries, i że na sztanda­
rach armii przywrócone będą orfy z czasów Cesarstwa.

C o n s t.  B l a t t a .  B d h m e n  donosi ze  L w o w a ,  że  flm. 
hr. S ch l ic k  o c z e k iw a n y  tu je s t  w t y t h  dn iach  jako  
n a s tę p c ą  ks ięc ia  S c h w a r z e i . b e r g a , k tó ry  do tąd  s t a ł  
na  cze le  4 go k o rp u su  armii.

.-.iKsgtBMraaa

W i e d e ń  3 stycznia. G azeta W iedeńska  podaje wykaz 
pieniędzy papierowych, w obiegu będących w końcu li­
stopada 1851 r . , w porównaniu z obiegiem ich w końcu 
sierpnia t. r.

A. Papierowe pien iądze z  kursem  przym usow ym .
Z centralnej kasy państwa i kas krajowych, głównych 

i zbiorowych, wydano:
po k o n ie c  lis ło p . 1851. po k o n iec  s ie rp . 1851 . 

z ło t .  r e ń s .  mJ 0t. reń * .

bilety kasowe 3-procentow e 1,152.805, 3,136,670,
procentowe bilety skarbu pań­

stwa ....................................  76,931,700, 95,332,800,
bezprocentowe bilety skarbu

p a ń s t w a ............................... 62,196,985, 40.959,415,
bilety na dochody węgierskie 40,095,272, 44,937,769.

Razem 180,376,762. 
Z tego było w kasach banku

narodowego . . . . . 32,805,109,

184,366,654.

147,571,653, 132,294,158.
1-
220,797,392, 232,215,028.
i —
l-

sowym kursem w obiegu
będących na *)  . • • 368,369,045, 364,509,186;

a w tej summie policzone jest  10 do 15 milionów złr. 
znajdujące się w kasach podatkowych, administracyi skar­
bowej , wojskowych i innych we wszystkich krajach ko­
ronnych.

B. Papierowe p ien iądze bez kursu  przym usow ego
a)  W  Królestwie L om bardzko-W encckiem , po odcią­

gnięciu znajdujących się w kasach sum , w lombardzko- 
weneckich biletach sk a rb o w y ^
wydano . . . .  62,008,915 lirów, 65,717,485 lirów, 
z tego już  umorzono 55,126,200 „ 55,126,200 „

6,882,785 ~  10,591,285 „
b)  W  zdawkowej monecie papierowej było w obiegu, 

w monecie zdawko­
wej niemieckiej . . 8 ,868 ,484  złr. 8,022,608 złr.

węgierskiej . ,  . 9 ,324,328 „ 8 ,763,153 „
lL ^ 7 n  18,192,812 złr. 16,785,761 złr.; 

między niemi 1 do 1 '/2 miliona złr. w kasach podatko­
wych i administracyi skarbow ej, tudzież we wszystkich 
innych kasach.

—  O g w a ł t a c h  w  S u lz b a c h  nad  g r a n ic ą  K a r y n c k o -  
K ra iń s k ą  donosi Gaz. Gradecka co n a s tę p u je :  T a k  
ja k  w ie le  za m k n ię ty c h  w  sob ie  i t rudno  p rz y s tę p n y c h  
do l in ,  ró w n ie ż  S u lz b a c h  b ez p ie cz n eg o  u d z ie la  s c h ro ­
n ien ia  zb iegom  w o jsk o w y m  i poborow ym , a  o ż y w io ­
ny w  tej okolicy  han d e l  d r z e w e m  z n a c z n ą  p rzy n o s i

* Pom im o  w id o czn e g o  p ow yż ó j  z m n i e j s z e n i a  papierow ych pienię­
d z y ,  w y d a n y c h  z k a s  p a ń s t w a  o 3 .989 ,892  z łr . ,  W szakże pieniądze 
p ap ie ro w e  w obiegu  b e d ^ ec  z k u r s e m  p rzy m u so w y m , p ow ipkzzy ły  
s i e  w ogó le  o 3.859-,859 z łr . ,  od s ie rp n ia  1851 r .  z a s i ł k i  41%
p ry w a tn y c h  na w tk słc  i pap iery  publiczne ze s tro n y  banku,naro­
d o w e g o  z w ię k sz y ły  się o 10,793,791 z łr ,  (P rz y p . 0%*, W i#4fJ
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korzyść. Dnia 17  grudnia patrol z trzech żandarmów 
złożony idąc od Kappel w Karyntii za śladem (r?.ech 
zbiegów, przeszedł  granicę i w dolinie Sulzbach 
schwytawszy owych trzech zbiegów, prowadził  ich 
z sobą okutych. Z  powrotem tuż nad granicą ka- 
ryncką napadło i\h około 6 0  mieszkańców uzbrojo­
nych w siekiery, i nacierając na żandarmów, żądało 
uwolnienia zbiegów. Ponieważ nie zważając  na 
przedstawienia użyto g w a ł tu ,  żandarmerya się opar­
ł a  odważnie i z bronią w ręku krok za krokiem co­
fa ła  się. Waleczność żandarmów rozjąt rzyła je­
szcze t łum,  który się też jak dziki rzuci ł  na nich, 
dwóch o ziemię powalił ,  a trzeciemu udało się oca­
lić swoje życie i po kilkogodzinnem błądzeniu dostać 
się poraniony do Kappel.  Dwóch żandarmów ran­
nych znaleziono potem, a żandarmerya zebrawszy 
się z całej  okolicy wraz z 7 0  ludźmi piechoty, udała 
się do Sulzbach i zaraz aresztowano 8  osób, aby ich 
umierającym żandarmom do rozpoznania przed oczy 
stawić. Lubo nieznaleziono w okolicy ani jednego 
zabitego lub rannego mieszkańca,  w.szakże żandarmi 
napadnięci zeznali, że kilka osób w tej walce padło. 
Później znaczniejsze siły pomaszerowały w tę stronę.

Gaz. Tryestska  opisując Sulzbach donosi, że to 
nie poraź pierwszy zdarzają się lam sceny podobnego 
mdzaju ,  że okolica ta górzysta jest zwykłem siedli­
skiem zbiegów^, których nikt nie zdradzi ,  dopóki oni 
mieszkańcom szkody nie czynią;  owszem za zbliże­
n i e m  s i ę  każdego żołnierza,  dają sobie znać od wsi 
do wsi ,  od chałupy do chałupy, a nieraz już przy­
chodziło do krwawych z wojskiem utarczek,  nigdy 
wszakże nie zabrano ani jeńca  ani rannego,  ani też 
zabitego nie znaleziono, lubo wojsko śmiertelne nio­
sło st rzały.

— W  wypadkach października 1 8 4 8 ,  zgorzała tu 
cukrownia J .  Macka zabezpieczona w c. k. uprzyw. 
zakładzie wzajemnego zabezpieczania się od ognia. 
Statut  tego zakładu nie ręczy za szkody w wojnie 
zrządzone,  a właściciel cukrowni zapozwał  zakład
0 wypłaty  szkód w’ ilości 6 5 , 0 0 0  zł r .  Sąd rozjem­
czy najwyższy wyznaczony na zasadzie statutu przez 
p. Namiestnika niższej Austryi,  rozst rzygnął  tę spra­
wę w ostatniej Instancyi na korzyść właściciela i 
nakazał  wypła tą  wzmiankowanej summy. S p raw a  
ta iest ważna pod względem zapatrywania sis  są«iu Iia 
wvnadki październikowe, które nie są uwa/anemi 
J  wojenne,  i zapewne w licznych jeszcze tego ro­
dzaju processach stanowić będzie normę.

— Internuncyusz austryacki w Konstantynopolu ob- 
j ą ł  od [Nowego Roku czynności poselstwa toskań­
skiego tamże.

— Banknoty 1 i 2  reńskowe dawniejszego forma­
tu, tudzież ćwiartki ich i połówki,  wyszły  z obiegu
1 tylko kassa bankowa w Wiedniu przyjmuje takowe 
jeszcze po koniec marca.

T r a k t a t  handlow y austryacko -  turecki zas ta ł  już  
przez W.  Portę zatwierdzony i tu nadesłany.  Tako­
wy zawiera korzyści dla wywozu i przywozu towa­
rów' ułożone w' formie taryfy celnej.;

— Układy istniejące między [Austryą i Serbią o 
dostawę soli,  których niedawno termin u p ły n ą ł ,  na 
nowo zawarte zostały na podstawie dawnych zobo­
wiązań.

— P. Persigny oczekiwany tu jes t  w ciągu tego 
miesiąca. Objeżdża on k r a >  niemieckie z podzięko­
waniem ze strony prezydenta za życzenia jemu 
w skutku wypadków 2  grudnia przesłane.

_  W  skutku wydarzeń w Sulzbach o których w yżej 
donieśliśmy, wojsko ca łą  zajęło okolicę, rewizye naj­
ściślejsze się odbywają i około 6 0  osób aresztowano.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2  stycznia. N. Pan,  dyplomatom z dnia 

6go grudnia r. z., udzielić ra czy ł  oznaki brylantowe 
orderu św. Andrzeja apostoła,  jenerałów i-adjutanto- 
wi, jenerałowi  artyleryi księciu Michałowi  (Jurcza­
ków, naczelnikowi sztabu głównego armii czynnej, 
jenerałowi -  gubernatorowi wojennemu miasta W a r ­
szawy,  i członkowi Rady administracyjnej Królestw a 
Polskiego.

N. Pan ,  mianować raczy ł  kawalerem orderu 
św'. Anny Siej klasy z brylantami, p. Hinkeldey, pre­
zydenta policyi miasta Berlina. (P* ” •)

F r a n c y  a.
P a r y ż  BI grudnia. Jeden z korespondentów In -  

dependance Bclge widocznie przychylny dzisiejsze­
mu porządkowi rzeczy we Francyi,  podaje ogólny 
zarys  polityki elizejskiej,  k t ó r e j  Ludwik Napoleon 
głównem je'st dzisiaj uosobistnieniem. „Jak indywi­
dua tak i rządy,  pisze korespondent,  uganiają się 
za pewnym w życiu ideałem. Pośród niezliczonych 
trudności bieżącej polityki lub zakłóconej egzysten- 
cyi, pracują nad wielkiem i szlachetnem zadaniem. 
Ideał  rzadko da się osiągnąć, bo słabość ludzka stoi 
jemu na przeszkodzie; niemniej przeto pozostaje im 
to wewnętrzne zadowolenie,  że usłuchal iJpopędu 
swojego sumienia.

„Większa część ludzi politycznych przejętych w y ­
obrażeniami i życzeniami prezydenta silne ma prze­
konanie, że społeczeństwa francuskie weszło w epo­
kę zupr łnego przekształcenia się; że nadeszła chwila 
rozbicia dawnych partyi i nienasyconych partyzan­
tów’, co podobnie jak janczarowie,  z jednej strony 
stoją rządowi na zawadzie ,  z drugiej gnęb ą Ind; że 
rząd przrdewszyslkiem oprzeć się winien na massarh; 
że klassa robocza powinna być protegowana przeciw­
ko absorbującemu mieszczaństwu (burżoassyi) a mie­
szczaństwo przeciwko owładniętym gorączką robo­
tnikom; że społeczeństwo francuskie jest wskroś de­
mokratyczne; że demagogia wycxploatowaw szy jego 
cierpienia, jedynie silna w ładza  na publicznych o- 
parta sympatyach zdolna jest obudzić dla siebie u- 
szanowanie i uczynić zadość potrzebom ludności pro­
dukcyjnej.

„Mniemają oni nadto, że mównica doprowadzi łaby 
do tych samych przepaści ,  w jakie wtrąciła F ra n -  
cyą  W 1 7 9 3 ,  1 8 1 5 ,  1 8 3 0 ,  1848 ,  15 maja i w nie­
szczęsnych dniach czerwcowych;  że s tarsza linia Bur- 
bonów która chciała restauracyi obyczaju, bez udzia­
łu  przemysłu ; że młodsza która marzyła  o podnie­
sieniu interesów maleryalnych bez polepszenia stanu 
klass roboczych, niezdolne były  do rządzenia F ran -  
cyą;  że sam tylko Ludwik Napoleon mając nad te- 
mi dwoma dynastyami wyższość powszechnego g ł o ­
sowania narodu, sam jeden jest w możności pogo­
dzenia dwóch zasad:  pracy i kapi tału,  proletaryatu 
i nowoczesnego palrycyatu;  sam jeden, moeea jest 
uchronić religią, własność ,  rodzinę od najazdów u- 
topicznego wandalizmu i zbezpieczyć polepszenie s t a­
nu ubogich,  cierpiących, wydziedziczonych, w obec 
oporu zadowolonego samolubstwa.

„Poskramianie bez litości wszystkich tveh exces- 
sów które od lat trzydziestu wyczerpują nas i os ła ­
biają; słuszne uwzględnienie wszystkich potrzeb, któ­
re postęp i wyobrażenia nowoczesne uczyniły w pe­
wnym względzie dotykalniejszemi i przykrzejszymi, 
oto jes t  ta nnw'a polityka której urzeczywistnienia 
Francya wygląda ,  a której wykonawcą radbyj być 
rząd dzisiejszy".

— W  dzisiejszem ministeryum, pisze Gaz. A ugs-  
burgska , znaczą tylko min. spraw' wewn.  de Morny 
i min. wojny St. Arnaud; wszystkich innych uważać 
można za fikołki. Jeś li  zaś Fould i Baroche po­
przestają na (ak podrzędnej roli,  lo nikogo n iezadzi­
w i ,  Że p. Turgot minister sp raw  zagranicznych  zu- 
pełnem jest  zerem. L. Napoleon zanadto wielką przy­
wiązuje w  obecnej chwili wagę do stosunków F ran ­
cyi z zagranicą ,  aby takowe obcym rękom miał po­
wierzać. Prezydent znosi się bezpośrednio z repre­
zentantami wielkich mocarstw i bardzo częste miewa 
konfereneye z posłami Austryi ,  Prus  i Rosyi. Poli­
tyką Ludwika Napoleona będzie o ile się zdaje ści­
s łe trzymanie s ię  z mocarstwami s t a łe g o  lądu.

—  Korespondent paryski L lo y d a  donosi pod d. 2D 
grudnia następne zdarzenie,  za które p ozostaw iam y  
mu ca łą  odpowiedzialność: „Członek pewnego taj­
nego stowarzyszenia wyjechał  w nocy z soboty na 
niedzielę z Cherbourga do P a ry ż a ,  w zamiarze za­
mordowania prezydenta.  Jedmcześnie  z nim w szak­
że wyprawiono z tegoż miasta list,  w którym jeden 
ze spólników spisku zawiadamia o tern pol icją,  wska­
zując zarazem człowieka,  hotel w którym ma stanąć 
kwaterą' ,  plan jego i papiery jakie ma z sobą. W c z o ­
raj w niedziele o godz. 11 wieczór schwytano owe­
go człowieka,  a w' godzinę potem rozstrzelano. Do 
tej cLwili zaledwie dziesięciu osobom w P a r j ż u  wia­
dome jest  to zdarzenie,  za którego zupełną  prawdzi­
wość zaręczyć mogę.“

Z  drugiej strony pisze Independance Beige: Obie­
g a ły  wczoraj pogłoski o zamachu na życie prezj’-  
denta;  ale są one bezzasadne. Zreszt ą  wszelkie 
w tym względzie osrożnosci bywają przedsiębrane. 
Prezydent wyjeżdża zawsze ped mocną eskortą. 
W  nowy rok ostrożności te mają być podwojone.

— Powrót p. Girardin do redakcyi Pressy  spowo­
dowany został  nadzwyczajnrm zmniejszeniem liczby 
abonentów, w skutku jego ustąpienia. P. Perodcand 
sam uzna ł ,  że Pressa  przj'  obecnej organizacyi swo­
jej’ , jedynie z imieniem p. Girardin utrzymać się mo­
że i ustąpi ł  miejsca słynnemu publicyście.

— Świat  dziennikarski U’iele się zajmuje przyszłem 
prawem drukowem; rozmaite pod tym względem o- 
biegąją wieści i przypuszczenia. Jedni mniemają, 
że będzie zaprowadzona cenzura najmniej na dwa 
lata; inni zapowiadają bardzo wysokie kaucje  
na dzienniki, surowe kary na przestępstwa druku,  
konieczność uzyskania konccssyi na wydawnictwo 
dziennika, specyalną juryzdykcyą wr sprawach tego 
rodzaju itp.

Równie różnorodne są wieści o zmianach w świę­
cie dyplomatycznym ; utrzymuje się wieść o posłaniu 
p. de Flahaut do Londynu, a w takim razie lir. M a­
lewski ot rzymałby może ambasadę w Petersburgu. 
P. Armand Lefebvrc stosownie do życzenia sw'ojego 
ma pozostać posłem w Berlinie.

— P. Thiers bawi ciągle w Bruksel i , gdzie go mi­
mo jego woli zatrzymuje żona i teściowa,  pani Dosne. 
Najchętniej jechałby do Londynu,  gdzie ma liczne

stosunki,  renty, i gabinet ze wszystkiemi swojemi pa­
pierami politycznemi, ( z  których j ak  wiadomo ani 
jed n e g o  w mieszkaniu jego paryzkim nie znaleziono);

damy obawiają się nieco dumnej i nieprzystę­
pnej arystokracyi angielskiej, chociaż za powód po- 
I IHn- mg,lsty klimat Londynu. Przeciwnie w Bru-  
iSf i spodzievvają się dobrego przj ' jęcia u dworu
10..1 . opolda i obiecują sobie mniejszym kosztem 

znakomitszą odg ry w a ć  r'0|„  J J
— M oniteur o g łasza dekret prezydenta następu­

jącej osnowy: r J
Prezydent RzplU j , na wniosek ministra spraw w e­

wn trznyui
Zważywszy:  że wzras tająca ciągle liczba kawiarń 

i szynków daje powód do niespokojnośri i demorali­
zacj i  ;

Zw ażywszy ,  że szczególniej po wsiach,  za k łady  
tego rodzaju s tają się miejscami schadzki tajnych 
s towarzyszeń i że takow'e sprzyjają rozwijaniu się 
złych namiętności;

Zważywszy  że obowiązkiem jest rządu opiekować 
się,  na drodze stosownych środków, publicznemi oby­
czajami i powszechnem bezpieczeństwem; stanowi:

Art. 1 )  Żadna kawiarnia,  szynk lub inny debit 
trunków' na miejscu, niebędzie mógł być na przy­
szłość otwarty bez poprzedniego pozwolenia w ładzy 
administracyjnej.

Art.  2 )  Będzie mogło bj-ć rozporządzone zamknię­
cie zakładów w art. 1 wymienionych, dziś istnieją­
cych lub na przyszłość d o zw o lo n y ch ,  za  rozkazem 
prefekta, w skutku zapadłego wj'roku kontrawencyj- 
nego, lub ze względu na publiczne bezpieczeństwo.

Art. 3 )  Ktokolwiek otworzyłby kawiarnię lub szynk 
trunków bez poprzedniego pozwolenia lub wbrew' 
rozkazowi zamknięcia,  ścigany będzie przez sąd po­
licyi poprawczej i ulegnie karze pieniężnej od 2ó  do 
5 0 0  fr. i więzienia od 6  dni do miesiąca, a zakład 
jego zamknięty będzie natychmiast.

Art. 4.  Ministrowi spraw wewn.  polecone zostaje 
wykonanie niniejszego dekretu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 4 stycznia. Otóż i karnawał. W szakże o zaba­

wach domowych i balach niebiegają żadne pogłoski; pokazuje 
s ię , że pamięć owćj k lęski, zapewne pożaru , tkwi jeszcze w u- 
m yslack, i niedozwala im wrócić do dawnćj wesołości i ochoty. 
Aczkolwiek objawia się pewien wstręt do hucznych zabaw, nie 
w ątpić, iż zawszo, jak  byw ało, reduty zwabią liczne grona, 
szukające skronmiejszćj rozrywki w różnobarwnym maskowym 
tłum ie, w pustotach krakowiaków, krakow ianek, arlekinów i do­
wcipnych a tajemniczych domino, —  tern więcej jeżeli jeszcze 
zebraniu takiemu dopomaga cel szlachetny. Pierwsza w tym roku 
reduta daną będzie w d. 6 b. m. w salach teatralnych, na do­
chód Tow. Dobroczynności Rozmaitość strojów z różnych epok i 
narodów, charakterystyczne maski, małe intrygi, dowcipy tajem­
nicze, zgolacaty ten św iat, tak odmienny od rzeczywistego, że 
na chwilę zdaje się nam , jakbyśmy z naszych brukowych sto­
sunków przeniesieni zostali na jakąś nieznajomą wyspę, niemałą 
powinien być ponętą dla każdego co pragnie rozerwać się, 
zapomnieć, i w z e t k n i j  si,  z jakim  wpsot humorem ]ub
dowcipem, znaleśc chocby odblask wesołości i dobrego humo­
ru. Spodziewać się należy, iż pierwsza ta redu ta , aczkolwiek 
zawsze pierwsze reduty chybiają, będzie liczną, raz ie  coj 
szlachetny, po drugie że dyrekcva daje wszystkim maskom 
bezpłatne wnijście.|

-— W  kalendarzach krakowskich a za niemi i w wadowic­
kich na rok 1852, rachowanych na południk krakowski wedle 
sposobu F. X. lłyszkowskiego (?) podano, iż w tym roku d. 7 
stycznia przypadające zaćmienie księżyca, mieć będzie początek 
o godz. 5 m. 17 s. 14 po południu , środek o god. 7 ni® 4, 
koniec o god. 8 m. 53. Podanie to na pozór dokładne, bo o- 
znaczające chwilę początku nawet w sekundach, musimy atoli 
ogłosić za fałszywe. Rzecz bowiem ma się ta k : zaćmienie księ­
życa zupełne będzie d. 7 stycznia rano, początek o god. 5 m. 
4 0 , początek zupełnego zaćmienia o god. 6 m. 40, środek o 
7 m. 3 0 ; koniec widzianym nie będzie, bo księżyc zajdzie o 
god. 8 m. 4. Ponieważ zaś słońce d. 7 stycznia wschodzi o 
god. 7 m. 5 9, przeto gdyby tak strona wschodnia jak  i za­
chodnia widnokręgu zupełnie dołem były czyste (a czego mała 
nadzieja) tedy przez 5 minut równocześnie widaćby było z je- 
dnćj strony słońce wschodzące a z drugićj księżyc zaćmiony 
zachodzący.— Kraków d. 2 stycznia 1851. F. K ....

  Czytamy w Gazecie Lwowskiej: Podobny jak  w zazdrości
przykład sądów chłopskich (N. 2 81) ponowił się przy końcu 
zeszłego miesiąca jeszcze w Tarnopolskiem we wsi Cebrowie. 
Jakiś dwudziestoletni chłopak obwiniony o kradzież owiec, zo­
stał wezwany na rozprawę przed wójta do karczmy. W ójt oby­
czajem chłopstwa, dla niemylnego przeprowadzenia inkwizycji, 
skazał go najprzód na p lagi, potem w łańcuchy ok“ !.’ 1 " ie 
wiadomo czyli za karę czyli dla dalszych sądów oso zi w 0- 
chu. Nim zwierzchność na odgłos mąk biedaka z( ,l zapo- 
biedz dalszemu gwałtowi, chłopak z katuszy r ! ? ,a®aC'  s °* 
nał. W ójta za nadużycie władzy odstawiono J anac pod
sąd do Tarnopola. . ,

Ze Zloczowskiego mamy takie w r zapamiętałości
chłopskićj. Przyszedł do Urlowa n prażm k 20. z. m. chłop 
ze Sławnego niejaki Hawryło Popowicz; a że go chłopstwo 
miejscowe miało w podejrzeniu o złodziejstwa i kradzieże, więc
mu w karczmie r P° pijanemu przymawiać i dogadywać zaczęło, 
wreszcie przyszło do b ó jk i, i Hawryło pod razami ducha wy-
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zionął. Przew ódzców  zbrodni i b u rd  karczem nych, u ją ł patro l 
żandarmów.

Teatr. M ówić o dzisiejszej sztuce niepodobna, któż bowiem nie 
zna H ulta jsk ie j T ró jk i 1 k tóryż ulicznik większego m iasta niepo- 
w tarza owych zw rotek kończących się kichnięciem  V K rytyk od­
k ład a  tu  p ióro , zapisuje tylko spostrzeżenia nad g rą  artystów . 
P e łn y  p a r te r , ga lerya  i licznie naw et zajęte  loże przekonyw ają 
nas, źe D yrckcya zna lepiej potrzeby i sm ak publiczności niżeli 
my nam awiając ją  do arcydzieł sztuki d ram atycznej, k tó re  nie­
raz pustkam i w kasie odw dzięczają się.

W  licznem personalu  tć j farsy, albo ja k  się zwie na  afiszu 
„m elodram y czarodziejskie j”, p, L inkow ski by ł alfą i omegą. 
K iedy jeg o  na scenie b ra k ło , brakow ało jakoś w szystk iego, bo 
tu nie znaczy te k s t , a  wszystko znaczy g r a , pan tom im a, i d la  
tego g ry  jego  i m im iki opisać niepodobna. Jak aś  pijacka fi- 
zyonom ia, k tó rejby  w osta tn im  szynku przedmieściowym niena- 
p o tkał, pijacka że się tak  wyrazim y, ru tyna p rzeb ija jąca  się 
w każdym  ruchu, w kaźdćm  słowie, w każdćm  naw et zachceniu 
otwarcia ust, do tego  u b ió r, coby go żyd tandeciarz  ze śmieci 
n iepodn iósł, wszystko to nieprzeczym y w najw iększej zgodzie, 
w szelako tćj wierności w oddaniu szpetnych wzorów nadużył p. 
L inkow ski ubiorem, a za jeg o  przykładem  nadużywał jak iś  z gości 
karczem nych ; że zaś chciano utrzym ać charak ter izby szynkownćj, 
naw et po spuszczeniu zasłony, o tóm przekonaliśm y się na  oso­
b ie  zam iatacza słomy, co się b y ła  poprzed kulisy zawieruszyła, 
a .  nawet w rażenie tego  obrazu na widzach m usiało być silne, 
bo dochodził nas jak iś  glos pogwizdujący, niewierny czy na  nu ­
tę  piosnek pana Lmkowskiugo. N ie każdy a rty s ta  umie rozw i­
nąć w sztuCe salonówćj cale bogactw o i okrąg łość  ruchów, alo 
któżby- Zdołał -popisać się tu  z ową ruchliwością- i śm iałością 
mim iki sżynkownego habitue', tak  ja k  pan Linkowski. 1 w łaśnie 
ta  w ystępująca g ra  jego , dziwnie od b ija ła  od reszty  ró l, niezu­
pełn ie  szczęśliwie rozdzielonych. P . H ubertow i dosta ła  się rola 
w ielkićj w ym agająca żywości, a zatóm  nieodpowiednia jeg o  w ro­
dzonemu usposobieniu , i d latego widzieliśmy wielkie w praw dzie 
usiłow anie, ale nic wszędzie uw ieńczone; p. W innicki lepszym 
b y ł rzeźnikiem  aniżeli nadpow ietrznym  du ch em , a dyalogi nie 
zawsze szły żwawo ja k  należało,

P r z y j e c h a l i  «1«* K r a k o w a  ad dnia da 3 do i  s ty czn ia :  Seli lc-  
gel K o rn e l . m a h r z  portretowy, z Wiednia. — Wodaek Frydrik,  
inspektor hut, z Prus. — Romer Henryk, chemik, z Berna.

W y j e c h a l i :  Dąbski W łodzimirz do K rzyszkow ic .— Virton Ka­
rol d o L w o w a .  — Stojałowski Józef  do T a r n o w a .— Buchta, c. k. 
kapitan, do Lwow a.

W i a d o m o ś c i  f e a n ó i o w c  i  p r a e i n y s i e & e .

Z  J a s i e l s k i e g o  od Gorlic dnia 29 grudnia. Jużto po raz trzeci 
Jak oglądamy śnieg  tej zimy w naszych stronach; listopadowy  
s tajał ,  w s k u t k u  czego do 20go t. m. robiliśmy bez przerwy w po­
lu; a tak przepowiednia naszych gńraii,  k t ó r z y  g ło s i l i ,  że aż do 
Boźego-Narodzenia będzie ntó,ił plug ziemię przerzynać ,  z iśc i ła  
sie. VV samo Boże-Narodzenie śuieg znowu upadł na naszę wielką 
pociechę, obawialiśmy s i ę ,  aby mroźne wiatry szkodliwie nie 
w p ły n ę ły  na stan ozimin, które tego roku już i tak nie są  s z cze ­
gólne.

Ceny zboża prawic co targ idą w gorę ,  i tak dziś płacono ko-  
rzeo żyta od 18 do 20 złr . w. w . ,  pszenicy od 21 do 24 w. w., 
jęczmienia 13 złr.  w. W. do Jtl z łr . w. w . ,  bób od 20  do 22 złr .  
w .  w . ,  okowita nieco przytaniała ,  g a r n i e c  30% kosztuje 1 złr. 
24 kr. ni. k , ,  przyczyna zniżenia ceny jest  ta ,  iż kupcy z Biały  
zakontraktowali w Tłumackićj ratinoryi cukru kilkadziesiąt tysięcy  
garcy oko.vity, okowita ta z wycisków burakowych pędzona, ma 
niemiły, nawet odrażający zaparli,  tak,  źe kupcy zmuszeni są  dla 
pozbycia sie je j ,  drugi raz Ją dystylownć. Cena bydła podniosła 
się znacznie, za parę wołów grubo-kośc istych , p łacą od 95 do
115 z łr .  m. k. , .

D z i w n a  r z e c z ,  że rok ten same nam zmiany przynosi ,  i myli 
w szystk ie  rachuby — dawniej drogość zboża, w y w o ły w a ła  taniość 
b y d ła ,  dziś przeciwn e ,  sądzę ,  że przyczyna tego przy dzisiejszym  
zupełnym braku ziemniaków, u drogości produktów, mięso sta ło  tię  
najtańszym pokarmem, najprzystępniejszym dla wielu ,  nigdy też 
tyle niesz ło po wsiach n a  jatki bydła, co w tym roku; funt mięsa 
w o low ego  kosztuje po wsiach od 6 kr. w. w. do 7 kr. w. w. to 
j e s t  5 %  grosza.

Płótna w cenie bardzo spadły ,  za sztukę biecką płacą 13 do 15 
z łr .  w. w .;  ruch handlowy ruały.

Robotników mamy podostatkiem, najem tani, do młocki płacimy' 
po 12 kr. m. k . ,  do innych robót po 8  kr. m. k . ; bieda, która już  
do strzech wiejskich kołatać zaczyna, zmusza w ł  ścianina naszego  
do pracy, lecz czy dfugn nią się c ieszyć będzie, wątpić należy, bo 
dwory tego roku nie wiele mają do młócki;  na wiosnę będzie bar­
dzo wielki przeduówek, który do większego zdemoralizowania na­
szego  ludu nie mało się przyczyni.

Pomimo tego, źe zima sie zaczęła, właśc ic ie le  lasów prawic ż a ­
dnego z nich nicmają dochodu, bil lud nasz przyszedł do tego po­
jęcia własności ,  żc nie kupuje, tylko bierze.

'D z iw n a  rzecz ,  że chociaż mr zów zupełnie niem.imy, wilki co­
raz cześciej pojawiają się, nielylko po lasach, ale drogi niepokoją, 
wpadają nawet  na folwarki.

W r o c ł a w  2  stycznia. Dowóz dzisiejszy zboża mimo dróg po­
prawnych przymrozkami,  bardzo słaby, i wielu kupców odeszło  
z niozem. Pszenica w dobrym gatunku prawie niewidziana, o śre ­
dnią zaś i lichą mało kt * pytał.  * y to bardzo pożądane i nawet  
pośledniejsze ziarno znalazło kupca. Jęczmień kupowano tylko na 
chwilową konsumiicyę; owies najwięcej do kupna podstawiany i 
po końcu targu zostało go jeszczo dosyć. Groch bez dnpytu. Sprze­
dawano pszenioę białą po 6 0 - 6 0 ,  żó łtą  5 8 — 68, żyto 5 9 - 6 4  sgr . ,  a 
wyborowe ziarno po t — 1% sgr. w yżej;  jęczmień 3 7 — 45 sgr.;  
owies 2 7 — 30 sgr.,  groch 5 5 - 6 0  sgr.

Nasiona t łuste mało ntUrowane i nieźądane tóż. Cen niemożna 
stale oznaczyć.  Siemię lniane również niewiele poszukiwane i dało  
się kupić po 60 do 80  sgr. Koniczyna w małych partyach mniej 
więcćj po cenach d otychczasow ych , wszakże piękne gatunki tak 
czerwonej jak i białej poszukiwane, a pośledni°c nieznajdowały  
pokupu Płacono czerwoną po 10 - 15, białą po 6% — 12'/, tal. 
Spirytus W małych ilościach ofiarowany po 1 2  ta l . ,  ale mało ori 
pytano. Znaczne dostawy z pierwszej reKi było można po 11 tal. 
zawierać. Olej rzepakowy na miejsc i żatlano 10 tal.

Spirytus wiadro 60 kwart 80" Tralleśa 1 1 % tal. gotówką.

fo r s  papierów publicznych i pieniędzy.
W t i e . '  r .  K u rsa  te leg ra ficzn e  a  dn ia  Sgo s ty c zn ia .  He'nlifci 

5 - p r o c , f « V ~  Nctuliki 4% procent 8 5 ' / , .  — Mcte-Mu 4-proe. 76'/ , .
4 pr-ę, z ifc50 r. 90% . — 3 -proc. 5 8 . — 1-proe.  19%. — Metaliki 
z o i ą : z 1819 r. za 250, 2 8 0 . — Augsburg 119% , — Londyn 11 
-iO kr. — Paryż 141. — Akeyo Bankowe 1267. Akcye kolei
sol. pałn. F irć in .  151 Pożyczka z r. 1851 lit. A 91% . — u .  102 
K u r s  k r o k o w s k i  z dnia 3 stycznia. Banknoty 6 8 % .— Pruski ku­

rant 106%. — Inieeryały ros. 31 gr. 10. Ruble srebrne 100. — 
Dukaty zło. gr. 6 — Listy zastawne Król. Pole. bez kupon. 
99%. — Listy zast.  galic* żądają 85. — dają 8 4 ' / , .  — Cwano, 
at re 106 s o n ę  107'/ , .

Kul*,-* l w o w s k i  z d. 30  grudnia. Dukat holen. 5 z łr .  45 kr, — Du-  
Jkat ces.  5 z łr .  50 kr.. — Fółim peryoł rosyjskie  10 z łr .  6 
kr .  — Rubel rosyjski 1 złe* 57% k ".— Talar pruski 1 z łr .  50  
kr. — Polski kurant i pięoŚożłot. 1 'Ir. 57 kr. — Galic. l is iy  
zastawne x:i 100 złr. 81 złr* 35 Ur.

K u r o  w i e d e ń s k i  z dnia 3go stycznia. — Metaliki 96. — Nowa 
pożyczka 8 5 ' / , .  — Akcye Banki* v.iedens. 1264. — Akcye Kolei 
Żelazn. T58%.— Agio od t ło ta  26, od s r tb ia  19%.

n. 1107cxśsi. U w iu d o iu lc i i i ie  c53,J
Oddośnló* do mego obwieszczenia /, dnsa 28g» listopada 1851 

L. 779/g .G .E. podaje sic do powssechnćj wiadomości, że przedłu­
żenie terminu do  z a m e l d o w a n i a  za wynagrodzeniem zniesionych  
powinności do końca marca 1852 dozwolone, reskryptem W y s o k ie ­
go Mijfisteryuni spraw wewnętrznych z dnia 19go grudnia 1851 
fi 28 ,131 /353i  także na powinności za wynagrodzeniem zniesione 
z prawa dziesiecinnegn niodi>mi.łikalr.cgo pochodzące rezciągniono.

Kraków d. grudnia 1851 r.
C. K. Ivoinisarz miuisteryalny  obwodu rządowego Krakowa  

( 2 - 3 )  II i c t z g c r p.

1 II
( 5 3 3 )  ” 3 - ____  ( 2 - 3 )

H A M D K L t
tow arów  że la zn y ch , d rob iazgów  
galanteryjnych i norem bergskicli 

T om u sza  G óreck iego ,
i s t n i e j ą c y  d o t ą d w  k r a m a c h  że lazn ych  

pod znakiem L E W K A ,
umieszczony zo s ta ł  od Nowegn-Rolsuw domu pana Wolffa

przy wstępie w ulice Grodzka ob*>k handlu psnu Kaczmarskiego.

W KRASICZYNIE »
w  obwodzie Przemyskim są na sprzedaż:

Pd’l i g i  Krasiczyhskieifcezkoleśne po 17 zfr.m .k .

Grace do uprawy roślin okopowych po 9 złr. m. k.

n a s i e n i e  t u r n e p s u
świeżo zo Sakocyi uprowadzono, funt po 1 z łr .  mon ltunw.  

Zapis i pieniądze przesełają s ę franko na ręce W .  K r u w a .  
r/.ądzcy tamecznego. Ostatnia poozla P r z e m y ś l .

Tani że  z naj duj ą  s i ę  także  na sprzedaż:
barany m erynosy stare i młode.

Fabryka Krasiczyńska w yrobów  lnianych.
teraz nanowo w ruch p u s /o /o n a ,  wyrabiać będzie:

płó tna, sto łow ą bieliznec, ręczniki, 
dymki b ia łe , szare i kolorowe.

Fabryka ta przyjmuje także obstalunki wszelkich wyrobów z przę­
dzy danej,  albo ja  wymienia za towary gotowe.

E L k  1 « «  f 41 * •  3 7 maJ!K y  *iemi ornćj 161 morgów i sążni 440,  
l i  f i l  U f  1 1 1  M ł a k  morgów 40 i lasu morgów 28 o 4 mile
■ l N r I I  “ m l  miustu T a r n o w a  a pół mili od W is ły  od­
le g ły ,  7. budynkami gospodarskiemi i ogrodem o kilku-set drzewach  

w o r o w y c h , z glebą wskróś pszeniczną, jest  z wolnćj reki do

sprzedania. — 0  warunkach można powziąść wiadomość u w ł a ­
ściciela mieszkającego w Tarnowie przy ulicy N o w y - S w ia t  pod

* O  ' ł t  w  n q tJ i i . l .T I o  Ul;tli f 3 3 8 . t _2jL. 270.

c-33) Pensyon francuzki dla panien cl-ó
w e  L w o w i e .

I*. Zofia G a jew sk a  z domu de S ch er  otrzymawszy pozwolenie 
od W ysokiego R zą d u  k ra jo w e g o , «tw orzy ła  na dniu I grudnia b. r. 
1851 pen syon  fra n c u sk i  we L w o w ie , dla mieszkających i docho­
dzących pupicn.

Oprócz j ę z y k a  fra n c u sk ie g o ,  który będzie Językiem codziennej 
komvei s a c y i , przez właścicielkę penayonu systematycznie udziela­
nego wraz z poprawną ortografia i nauką s ty lu ,  wykładane jeszcze  
hędą przedmioty następujące: 1)  Aauka R e lig ii  przez księdza k a-  
toehetę, wyznaczonego z konsystorza stolicy arcy-biskupiej obrządku 
łac ińsk iego ,  w razie zaś innego wyznania panienki, przez ducho­
wnego którego rodzice obiorą. 2 )  Języki:  N iem ieck i i P olsk i. 3 )  
A rytm etyka . 4 )  G eografia. 5 )  H isto rya  p o w szech n a . G) G łó w n e  
z a r y s y  H is to r y iN a tu r a ln e j .  7 )  Dla doroślejszych panienek wy k ła -  
dane ł ędą: a j  Wiadomośni z F iz y k i  i Chem ii, b) Wiadomości z 
E ste tyk i  dające ich sądowi o piękności w przyrodzie i sztuce pe­
wną s ta ła  podstawę, nade wszystko zaś zwracające um ysł  ku za­
miłowaniu rełigii , cnoty i sz lachetności,  przy tern treśc iw y obraz 
H isto ry  i S z tu k , c )  W ykład  krótki przystępny H isto ry  i L ite r a tu r y  
niemieckiej, polskićj i francuskiej. 8 )  Roboty ręczne kobiece,  ma­
jące na oclu użytek, ozdobę i przyjemność.

Talent a jako to: j e ż y k i  an gie lsk i, w ło s k i  i  r o s y js k i , r y su n k i  t 
k a lig ra fia , m u zy k a , tance i  g im n a styk a  udzielane będą na żądanie.

Rodzice i interesowani bliższą wiadomość powziąść mogą w pen- 
syonie Ner 32  dom Hartmanon" naprzeciw kościo ła  katedralnego  
we Lwowie.

Pensionnat francais pour les demoiselles
a  Ł ć o p o l .

Me- S'opli i f  G a jew sk a  nee de S c  h er  nyant nbtenu la permission 
dii G ou vern em en t de Sa ffla jeste  Im p eria le  a. ouvert le le r  Xbie  
1851 a f.enpol un P en sin n nat fra n ę a is  pour le* Jcun;» demoisel­
les. Elle a 1’hnnneur d’en informer les honorableń, parents et de 
leur soumettre lo programme il’instruction , selon le <juel elle diri- 
gera 1’ćilmation <les jeuues pc sonnes ąu’i|g voudront placer comma 
peasiounaircs on cxternes.

Oulre le  fra n p a is .  scs prineipes. et la conversation Journal ere cn 
eettc laneue,  dont elle se charger* speoialemcnt, sernnt ensc ignes:  
1) L a re lig io n  par un eoclćsiastięue designć par 1c Cunsistoire du 
siege Arehicpis‘:epala du rite latln, en cas d’autre rite par les e o -  
cldsiatiques chnisis par les parenls. 2 )  L i s  langurs: A llem ande  et 
P olonaise. 3 )  A rithm elique. 4 )  G eograp/tie . 5 )  H isto ire  u n i-  
verse lle . 6 )  L e s  p r in c ip a u x  re c its  de t'h isto ire  n a tu re lle . 7 )  Pour 
les demoiselles nvanrees daus l’eduralion sernnt rxpliquees: a )  leg 
connaissanccs pratiques de P hysiqu e  et de Chim ie. i j  des leę ms  
d’E sthetique  qui dmvent donne, a lour jugement unc idde vraie du 
beau duns la nature et dans Part et sdrtout diriger leur esprit vers  
I’amour de la religion, de Pordre et des scntimens nobles; anggi 
I’expose precis de ’Ihistoire des arts, c )  Un cour abrege de I’hi­
s to ire  de la li l le ra tu re  allemande, polonaise et franęaise. 8 )  L e i  
ou cra g es a I’a igu ille  utiles et d’ugrement.

Lcm talents tels quo: Vanglais, V italie.n  , le r u s s e , le d ess in  et 
la c a lig ra p h ie , la m u siq u e , la danse e t la gym n astiqu e  scront en-  
aeignds a la dcmande specialc des parents.

Pour dc pluni am pies renseignemcntR les parents et les personnes 
interessćes sont prices de s’adresser a I& Pension nr. 32 maieoii 
Hartmann v i s -a -v i s  dc la Cathedrale a Leopol.

i  FABRYKA MACHIN i
gospodarczo-rolniczych

L. Z ie len iew sk ieg o  i  S p ó łk i
zawiadamia niniejszćm, iż pan J ó z e f  M a r c z y ń s k i ,  dotyehesagouy  
pisarz tejże fabryki,  r. dniem dzisiejsiym obowiązki sw oje pełnić 
przestał; ostrzega zatóm wszystkie  strony interesowane, źe w sze l ­
kie zawarcia kontraktowe, wszelkie w ypłaty  pieniężne na rzecz  
lójże fabryki przez tegoż zawarte i pobierane, za nieważne uznaje 
i niczem za takowe nie gwarantuje.

Kraków dnia 3go stycznia 1852 r.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Do­
datek urzędowy. .łi;i MKisbn * * -i \

(5 3 9 ) V  HANDLU A. RASCHK1 ' • h
są kostiumy krakowskie zupełnie nowe

do wypożyczenia.______
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Dodatek do \iu  3 Dziennika „CZAS

OBW IESZCZENIE.
Ner 23,990. ( 5 2 4 - 2 - 3 )

R A D A  M I A S T A  K R A K O W A

W ydział porządku i bezpieczeństwa

Wzywa poniżej wyszczególnione osoby w  wieku popisowym będące, do służby wojskowej obowią- 
zane, aby w przeciągu 6ciu tygodni na placu poborowym w Krakowie przed C. K. Komisyą Asen- 
terunkową stawimy siec, po upływie bowiem tego terminu, za zbiegów rekrutacyjnych uważane i tak 

z krajów C. K. Monarchii Austryackiej, jako też i z zagranicy rekwirowane i ex offo na plac
poborowy stawione becdą.

Kraków dnia 16 grudnia 1851 r. Yice-Prezes J. P a p r o c k i .
Z. Sekretarza Jener. J. E s tr e ic h e r .

Numer
konskrypcyjny 1 ni i e .2"SOJ Godność Numer

konskrypcyjny I m i e .2'Sjjn Godność
Dziennika. i P  r z y  ni i a n o

snsOu
lub Dziennika i P  r z  y  m i a n o s■ooSm lub

U- ~ 4)
c

Ner
domu Gmina popisowego.

3

O
—

zatrudnienie. u ittl «*
^ o o.

Ner
domu Gmina popisowego.

3

O
A

zatrudnienie.

1 281 III Adamczyk Sobestyan 1 8 1 9 krawiec 4 2 1 2 8 X Englender Marek . 1823 złotnik
2 12 K. VI Abrahamowicz Aron . 1822 czeladnik złotniczy 4 3 2 0 5 95 Eincig Hirsz Dawid . . 

Eisenberg Salomon Izaak 
4 ijałkowski Karol . .

1820
3
4

n
55

99
I

Abrahamowie/. Samuel Leib
Bełdowski Józef . . .

1825
1823

„ malarski 
syn wdowy

4 4
4 5

4 9
18

V I
Półws. 1827

1 8 2 2
fabrykant cygarów 
subjekt handlowy

5 5 0 4 IV Bochenek Rajmund . . 1820 obywatel 46 103 VI Frankfurter J ó z e f  Hirsch 1 8 1 9
6 62 P. VII Banasiński Józef . . . 1823 garbarz 4 7 5 0 XI Friihauf Aron Pinkus . 1 8 2 4 tokarz
7 185 VIII Bauer Franciszek. . . 1824 piwowar 48 115 X Freiman Eizyk . . . 1823 spekulant
8 221 95 Bicz Ludwik . . . . 1819 czeladnik krawiecki 4 9 125 VI Feldstein Mojżesz . . 1822 krawiec
9 99 99 Bicz J ó z e f ...................... 1824 stolarz 50 21 I Friedlein Antoni Stanisław 1820 buchhalter

10 123 IX Borkowski Wilhelm . . 1820 posiadacz dóbr 51 128 X Fruhauf Izaak . . . . 1830 tokarz
11 13 K. VI Bermann Mojżesz 1819 spekulant 52 4 7 VI Folkart Michał Dawid . 1829 śpiewak
12 
-i * t 76 X Bejgel Eizig . . . . 1827 waciarz 53 115 I Groppler Henryk . 1823 subjekt handlowy
13
-a a

91 99 Bokshorn Abraham . . 1826 handlarz 54 3 4 7 III Grudziński Piotr . . . 1821 ekonom14
15

134 95 Borus v. Bonas Hirsch . 1824 szklarz 55 351 III Grabjański Konstanty . 1820 ofieyalista prywatny
110 K. VII Bodurkiewicz Wincenty . 1825 służący 56 501 IV Gabrielli Gustaw . 1829 „ kolei żel.

16 37 P. VII Bylica Tadeusz . . . 1823 wyrobnik 57 103 KI. VII Gilewski Stanisław . . 1819 ekonom
1? 3 n Breitkopf Szczepan . 1821 garbarz 58 110 99 Gliński Jan . . . . 1824 murarz
18 467 IV Byszewski Stanisław . 1820 posiadacz dóbr 59 18 Piaski Grudzień v. Gruda Franc. 1821 służący
19 221 VIII Bicz Feliks . . . . 1820 60 6 XI Grosshut Natan . . . 1823 i •krawiec
20 97 I Bułka Mateusz . . . 1819 służący 61 195 X Gincig Hirsch . . . . 1819 handlarz
^1 232 II Berger Józef . . . . 1819 subjekt księgarski 62 475 IV Grzybek Marcin . . . 1823 kowal
22 233 95 Baranowski Michał . 1821 kupiec 63 326 III Gamoński Jan . . . . 1822 szewc
23 535 V Czekajski Antoni . 

Cercha Teofil . . . .
1822 ślusarz 64 374 III Hube J a n ...................... 1826 inżynier

24 4 P. VII 1822 cukiernik 65 262 VIII Haberski AVincenty . . 1825 krawiec
25 58 95 Cenda Leon . . . . 1823 syn właściciela domu 66 114 VI Haimerling W olf Guinpel 1827 szczotkarz
26 37 K. VII Ćwikliński Aleksander . 1826 kucharz 67 328 III Hermann August Jakób 1823 subjekt handlowy
27 111 VIII Chmielarski Kazimierz . 1821 murarz 68 206 X Hammerschlag Abraham 

Hadziewicz Teodor .
1822 kucharz

28 250 55 Cengler Wiktor . 1825 stolarz 69 529 IV 1819 z własnych fundusz.
29 372 III Chrzanowski Wojciech . 1825 technik 70 535 V Jędrkiewicz Jan . . . 1829 agronom

ślusarz30
» 55 Chrzanowski Józef . . 1820 dzierżawca dóbr 71 65 I Irecki J a n ...................... 1821

31
3 2
33
34

116
629

X
V

Cukiermann Izrael 
Chwastkiewicz Narcyz .

1825
1822

belfer
aptekarz

72
73

10
148

I
VIII

Jasiak Andrzej 
Kochański Błażej . .

1821
1822

służący
wyrobnik

95 V) Chwastkiewicz Ludwik . 1832 subjekt handlowy 
kuśnierz

74 163 99 Kołlon Norbert . . . 1819 lokaj
73
64

I Czubiński Józef . 1821 75 269 IX Kalasiński Wojciech 1819 krawiec
3o 1 Dutkiewicz Tomasz . . 1821 organista 76 10 Str. VI Kudas Józef . . . . 1824 stolarz
36 269 III Dutkiewicz Roman . 1819 subjekt handlowy 

krawiec
77 181 V III Kajdziński Jakób . . 1831 syn murarza 

spekulant/• i  *37 239 IX Dutkiewicz Hipolit . . 1832 78 61 VI Kaufmann Jonas . . • 1823
38 550 V Derych Józef . . . . 1 23 posiadcz dóbr 79 83 99 Kamsler Kalman . • 1829 fabrykant cygarów
39 399 IV Kurowski Feli.;y an . . 

LI laser Pinkas Eizyk .
1819 detto 80 122 99 Kaufmann Łazarz • • 1829 Subjekt handlowy

40 61 VI 1830 syn wdowy 81 142 X Katzig Abraham Izaak . 1825 czapnik
41 79 X Erber Abraham Liber . 1824

J  "
handlarz 82 2 I Kulesiński Franciszek . 1825 ofieyalista prywatny



DODATEK DO CZASU.

Numer
konskrypcyjny

Dziennika

II 
DłdUU

II 
«

N ! Ner 
domii.

Gmina

83 223 II
81 492 IY
85 559 V
86 612 n
87 632 n
88 645 i n
89 679 V
90 40 KI. V I I
91 98 KI. V I I
92 107 I
93 399 IV
94 465 IV
95 537 V
96 538 11
97 569 n
98 75 KI. VII
99 362 IX
100 84 K r ó w .
101 11 Kaz.VI
102 65 X
103 81 V I
104 69 P. V II
105 648 V
106 258 n
107 19 Zwierz.
108 50 I
109 n n
110 251 n
111 n u
112 300 i i i

113 327 i i i
114 357 IH
115 389 HI
116 392 ii
117 597 V
118 298 V III
119 21 N. wieś
120 29 P. wsie
121 113 V I
122 13 X I
123 98 X
124 255 V III
125 248 II
126 594 V
127 555 59
128 99 KI. V II
129 r> u
130 18 KI. VI
131 268 II
132 29 wsie.
133 546 V
134 113 I
135 204 II
136 333 III
137 520 IV
138 623 V
139 85 P .V II
140 49 11
141 88 K. V II
142 202 v m

I m i e 

i P r z y m i a n o  

popisowego.

CL
N
OU
S3

O
-

Godność

lub

zatrudnienie.

Kuc Wojciech . . .
Kudasiewicz Adolf . .
Krzyżanowski Woje. .
Kostecki Ignacy . . .
Kościelnicki Felix , .
Kaniewski Daniel . .
Knoll Hipolit . . . .  
Kwaśniewski Wojciech . 
Klęczek Wincenty . .
Krupski Antoni . . .
Kuszewski Aleksander . 
Kałuski Andrzej . 
Klimontowie/. Jan 
Lubowiecki W ładysław  
Lorenc Kry* ty an . . .
Lewandowski Józef . .
Lempart Antoni .
Lorenc Franciszek .
Libman Antoni 
Lebzeltner Enoch . 
Lówenstark Haskel . .
Legutko Jfilip Franz. . .
Lebowski Franciszek 
Łoś hr. Alfred . . .
•Łyczko Norbert . . .
Hr. Morsztyn W ład .
Hr. Morsztyn Tadeusz . 
Majdrowicz Ludwik . .
Majdro\yicz Jan . 
Muczkowski Tadeusz 
Maczka Marcin . . .
Mieroseewski Sobiesław 
Możdzeński Leon 
Motłosiński Kasper . .
Milewski Wojciech 
Mazur Jan Andrzej . 
Mucha Stanisław 
Mikulski Stanisław  . .
Mendelsohn R afał . .
Merzer Eliasz Fiszel . 
Manasses Józef . . .
Molendowie/. Jan . 
Mąkolski Jan . . . .  
Makowski Józef . 
Niedzielski Antoni . .
Niemczykiewicz August 
Niemczykiewicz Wincenty

Teodor

Kraków dnia 16go grudnia 1851 r.

mosiężnik 
syn szewca 

„ wdowy 
posiadacz dóbr 
piekarz 
garbarz 
piwowar 
szewc 
wyrobnik
ofieyalista prywatny
posiadacz dóbr
szewc
syn lokaja
syn posiadacza dóbr
stolarz
syn kawiarza
wyrobnik
murarz
mydlarz
passamonik
złotnik
krawiec
syn dziedzica dóbr 
posiadacz dóbr 
służący 
posiadacz dóbr 

detto 
złotnik 
blacharz 
syn profesora 
piekarz
posiadacz dóbr 
czeladnik cukierniczy

krawiec
ofieyalista prywatny
wyrobnik
aktor

k a p e lu s z n ik
czapnik
szewc
posiadacz dóbr 
krawiec
ofieyalista prywatny 
murarz 

detto 
handlarz 
właściciel domu 
artysta dramatyczny 
czeladnik krawiecki 
subjekt handlowy 
ofieyalista prywatny 
subjekt hanhlowy 
syn dziedzica dóbr

budowniczy 
subjekt handlowy 

syn b. poruczn. milicyi

1821 
1820 
1826 
1820
1824
1824
1827
1825
1828 
1819 
1829
1819
1824 
1832
1825
1820 
1825 
1823
1829 
1825 
1821 
1821 
1821 
1825 
1821 
1821
1830
1819
1820
1823 
1820
1819
1820 
1832
1824 
1820 
1821
1825 
1822 
1819 
1825
1823 
1822 
1822
1824
1819
1824
1820
1825 
1819 
1822 
1831 
1823
1830
1831 
1825 
1829 
1823 
1823 
1826) stolarz

Numer
konskrypcyjny

Dziennika

-aSm “C 
0) «

£  ‘ c

Ner
domu Gmina

l i i 221 VIII
141 47 K. V I
145 53 5?
141 101
147 114 V I
14S 26 KI. V II
14‘1 500 IV
15( 53 I
151 6 28 V
152 231 IX
153 96 V I
154 125 ??
155 129 95
156 178 ??
157 129 W
158 50 X I
159 46 I
160 316 III
161 399 IV
162 404
163 177 IV
164 533 V
165 563 V
166 618
167 59 KI. VII
168 273 V III
169 204 IX
170 69 Krow.
171 123 V I
172 161
173 214 99
174 111 X
175 155J IX
176 509 IV
177 ii 11
178 89 P . V II
179 680 V
180 345 III
181 622 V
182 11 Piaski
183 136 V I
184 341 III
185 227 II
186 270 V III
187 538 V
188 548 V
189 577 „
190 99
191 86 P. V II
192 122 IX
193 210 X
194 333 II I  1
195 67 I 'l
196 196 II 5
197 269 III 5
198 419 IV  i
199 112 V III 5
200 11 K. V I 5
201 84 I 5

I m i e 

i P r z y m i a n o  

popisowego.

s&>
Si

"O
o
ł.3
o
cd

Godność

lub

zatrudnienie.

Pisulewski Aleksander . 
Picele Hirsz . . . .  
Pajączkowski Jakób . 
Pfefferberg Aron .
Pemper Mojżesz Jakób
Prochol Józef Stanisław 
Pawlikowski Ksawery . 
Praszkiewicz Jan . . .
Reklewski Julian . . .
Rabczewski Marceli . .
Raucher Mojżesz . . .
Reissapfel Abraham . 
Reisfeld Elkal . . . .  
Rittermann Izaak Hirsz . 
Reisfeld Dawid . . .
Rosenstock Chaim Szulem 
Sehremer Kazimierz . .
Skrzyński Zygmunt . .
Strós Józef . . . .  
Stobiński Anloni . . .
Slaski Kazimierz. 
Sapalski Mieczysław 
Słomski Feliks 
Suchecki Jan . . . .  
Schusler Franciszek . .
Słomski Stanisław . ,
Swiderski W incenty. . 
Skowroński Karol . . 
Siódmak Izaak Aron 
Spingarn Noe . . . .  
Spingarn Fejwel . 
Selinger Cliajm . . .
Stanecki Michał . 
Szotarski Bolesław . .
Szotarski Zygmunt . .
Szyinkaiłło Józef . . 
Stankiewicz Kazimierz 
Smajek Jan . . . .  
Tabaszewski Józef . „
Trynka Antoni . .
Taffet Abraham . 
W ąsowicz Artur . .
W assali Jan . . . .

Życiński Rudolf

N. 56466. flufforfteniufl
Ir  *■ 4 .  — _ _  .  .  .  • i I I.

G liszczyński.

1822
1826
1821
1828
1822
1823
1821
1819
1830 
1823
1820 
1822 
1829
1819 
1832 
1829 
1828
1820 
1826 
1819 
1822
1831 
1826
1823
1824 
1822 
1824 
182 
1824
1823 
1831
1824 
1828 
1826
1823 
1822 
1821 
1821 
1827 
1821 
1821 
1819
1831 
1819 
1829
1824 
1827
1832 
1823
1819 
1827
1825
1820
1823
1824 
1822 
1819 
1831 
1821

syn ofieyalisty pryw. 
handlarz 
murarz 
kapelusznik 
handlarz 
służący 
krawiec 
rymarz 
student 
chirurg 
czapnik

spekulant
śpiewak
spekulant
handlarz
subjekt handlowy
doktor
lokaj
syn wdowy 

tokarz
posiadacz dóbr 
rzeź ii ik
subjekt handlowy 
posiadacz dóbr * 
kelner 
służący 
spekulant 

detto
fabrykant cygarow 
handlarz 
krawiec 
obywatel 
dzierżawca dóbr 
artysta dramatyczny 
syn kucharza 
krawiec
ofieyalista prywatny
służący
spekulant
z własnych fundusz, 
cukiernik 
posiadacz dóbr

szew c  
syn wdowy 

detto 
garbarz 
jubiler 
belfer 
służący 
wyrobnik 
posiadacz dóbr 
inżynier 
syn wdowy 
‘•/.eźnik

czeladnik szklarski

019)

Der k. k. F inanzw aoh  Com issar  F r ie d r ich  W in tu sz k a  liat den ihro 
zum Uebrauche der  Seebadcr  in Helgoland bewilligten d re im onat-  
lichen Urlaub den c r  am 24sten Jun i  1 8 5 , a n g c , r e tcn h a t  fiber- 
schri t ten  und bis Jetzt weder den Dienat angetre ten ,  noch ein h ie r -  
wegen e tw a  obwaltcndes Hmderniss  angezcigt 

Da dessen g e g e n w a r t ig e r  AufenthaHsort unbckannt i s t ,  so wini  
derselbc in Folgę  der  allli. Kntschliessnng v . 34sten Jon i  1834 h ie -  
rnit a u fg e fo rd c r t ,  binnen 3  Monaten vom T ag e  der  dr itten E in -  
aehaltung dieser  Kundmaehung in die Lem berger -Zc i tung  g e re c h -  
nct, bci der  k. k. C a a l . -B e z . -V e rw a ltu n g  in W adow ice  persfinlich 
zu erscheinen und sich fiber se ine unbefugte Ahwesenhcit  zu r ech t -  
fe r t igen ;  w idrigens derselbe aus dem Stan tsd icns te  entlassen und 
se ines Gehaltes ganzlieh ver lus t ig  e r k l a r t  werden wird.

Lem berg  am l l t e n  December 1S6J.
Von der  k. k. F in an z -L an d cs -D irek t io n  fu r  Galizieu 

( 2 - 3 )  und die Bukowina.

N.34 ,985  RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł  porządku  i  bezp ieczeństw a  publicznego. 

Podaje do wiadom ości ,  że od dnia 2go do 9go grudnia r .  b.
owicki .  J a n  W s ln r s k i  i F ranciszek Heni.-. ______

"Y winouiiiusei. ze uo uma *gu no ago grudnia  r . b. PP. 
Jakób  Nowicki,  J a n  W aporski  i F rauc iszck  l lenisz, pieczywo naj 
w iększe ;  — za ś  PP. J ó z e f  S 'e id le r ,  Szczepan M ałasiński  i R om u­
ald llelobrand pieczywo najmniejsze na publiczna sp rzedaż  w y s tn -  

— od dnia pow yższego  aż  do lTgo b. m. i r. u PP. J a k ó b a  
miwickiego, Ignacego W ło s iń sk ieg o  i F ra n c iszk a  Henisza,  pieczy-  

najwie s z e ,  — a n  PP. Knola, S te id lera  i Chęcińskiego P,c* 
czvw o najmniejsze ko sp rzedaży  dosta rczane było .  “

K raków  dnia 23 grudnia  1851 r.
Vice-prezes, J. Paprocki.

Z. Sekr. JIny, J. E stre ich er.

OR W IESZCZENIE.
Ner 23,951. RADA M IASTA KRA KOW A. [9 2 3 —3]

W y d z ia ł  Adm iniatraeyi i  Skarbu.  ,
P.-daJc do w iadom ośc i ,  iż w dniu 14 stycznia 1852 r oku  o g0.  

dżinie  10ÓJ z r a n a  w biórze W y d z ia łu  A d m in i s t r a o y i  i Skarbn

'm

w R ad z ie  iiiTcJskicj odbędzie s ię  pub l iczna  in plu s  l i c y t a c j a  n 
p u s zc z en ie  w  s z e ś c io l e tn ią  d z i e r ż a w ę  p o z o s t a ł y c h  sze ś c iu  c
« w  ' " 'ę j sk .rh .  — I . ioy tacya  takow a na każdy  <
z Ssubi.a odbywać się bodzie. — Chęć licy towania  m ający  

U f 'L i r r V n  * nj,Wuj) ce Jednorocznemu czynszowi.  — Bliżz* 
'iw lo n r re l r  ^  *  Będzinach kance la ry jnych  w pow yższyn
dziale p rzejrzeć  można

Kraków dnia 9n . . .“ ma 20  g rudnia 1851 r.
wiocprezes J. Paprocki. -  55 Sekr- J1,*y J. Estreic

Obwieszczenie ( 5 3 8 )

Prawnie za ję ty  dochód z domu na Kaźmierzu przy  K rakow ie  pofi 
Ner 32 w gm y j  m;,»jakićj s to jące  o, będzie dnia 9 s tycznia  1852 

0 godzinie lOtóJ z ran a  na gruncie  tegoż domu w  3chletni$ dzier­
ż a w ę  w y p u s z c z o n y :— warunki dz ierżaw y przed sa iw | l iey taeya  
odczytane beda .— C h ęć  w ydzierżaw ien ia  m ający ,  zechce sie s taw ić  
w miejscu i na termin w wadium złp. 400 zaopairzony,

Krakó dnia 30 g rudnia  1851 roku.
Dziarkow.ki c. k. Komornik Sadowy.


